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STO SUNKI POLSKO—NIEMIECKIE;

THE DAILY TELEGRAPH 5 , T i l l ;  K0r ; z  P a r y ż a  p i s z e ,  żo mówi s i ę ,  i ż  r z ąd  
b r y t y j s k i  o k a z a ł  s i ę  b a r d z o  czynnym w dop rowadzen iu  do o s i ą g n i ę c i a  
p o r o z u m i e n i a  i  u s t a l e n i a  warunków pomiędzy s p i s k ą  i  Niemcami w k w e s t j i  
uk ł adu  o s i e d l e ń c z e g o ;  A u t o r  p r z y p o m i n a ,  że w g r u d n i u  r ; z ; S t r e se m a n  
o b i e c a ł ,  i ż  obecny r z ą d  n i e m i e c k i  b ę d z i e  s t a r a ł  s i ę  d o j ś ć  cl o p o r o z u ­
m i e n i a  z P o l s k ą ;  O b i e t n i c a  t a  b y ł a  dan a  w związku  z k w e s t j ą  u z b r o j e ­
n i a  N ie m ie c ;  Co s i ę  t y c z y  w ł a śc i we go  t r a k t  a t  .u handlowego t o  S t r e s e -  
man wysun i e  p r o p o z y c j o  we w r z e ś n i u  w Genewie ;

THE DAILY HERALD 51V I I I ;  z a m i e s z c z a  a r t ; Greenwood a,  c z ł o n k a  p a r l a m e n ­
tu  o Gdańsku;  A u to r  nazywa  go p e r ł ą  B a ł t y k u ;  Omawiając  h i s t o r y c z n ą  
p r z e s z ł o ś ć  m i a s t a  a u t o r  p i s z e -  że a r c h i w a  Gdańska s t a r a j ą  s i ę  do w ie ść ,  
że Gdańsk j e s t  m ia s t em  niomiockiram i  że nawet  w . o k r e s i e , gdy b y ł  on 
pod ‘ z w i e r z c h n i c t w e m  od k r ó l ó w  P o l s k i c h  b y ł  j e d n a k  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż ­
ny od k o n t r o l i  p o l s k i g  ; Gclyńsk d z i ś  k ł a d z i e  n a c i s k  n a  t e  kwes t  j e ,  
ponieważ T r a k t a t  W e r s a l s k i  p r z e k a z a ł  P o l s c e  p ro w a d z e n i e  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j  wolnego m i a s t a ;  A u t o r  p i s z e ,  żo b e z w z g l ę d n i e  i n t e r e s y  eko­
nomiczne Gdańska s ą  do ść  ś c i ś l e  zw iąz ane  z P o l s k ą ;  J e d na k ż e  gdańcza . -  
n i e  odc zuw a j ą  o d d z i e l e n i e  ich. od N i e m i e c ,  k t ó r e  j e s t  zarówno f i z y c z ­
ne j a k  i  p o l i t y c z n e  -  m i a n o w i c i e , po n i eważ  pomiędzy Gdańskiem i  Niem­
cami, l e ż y  k o r y t a r z  p o l s k i ; -  Na wschód od wolnego m i a s t a  l e ż ą  P rusy  
Wschodni e -  k t ó r y c h  s y t u a c j a . j e s t  g o r s z a  j e s z c z e  od Gdańska  poni eważ  
o d c i ę t e  s ą  od N i e m i e c ,  k t ó r y c h  s ą  c z ę ś c i ą  sk ł adową ;  A.utor z a p y t u j e  
czy t a k i e  r o z w i ą z a n i e  k w e s t j i  b ę d z i e  t r w a ł e  i  odpowiada,  i ż  p r z y s z ­
ł o ś ć  n i e  j e s t  j m a ;  -Wieże  k o ś c i o ł a  M a r j a e k i e g o  wznosizą s i ę  wysoko 
jakby p r z y p o m i n a j ą c  s t a l e  narodom zachodu o i s t n i e n i u  p r o b l e m a t u  na  
Wschodzie Eu ro py ,  k t ó r y  może s t a ć  s i ę  w p r z y s z ł o ś c i  w i e lk i e m  n i e b e z ­
p i eczeńs twem d l a  poko j u  ś w i a t a ; -

VOSSISCHEF Z t g ;  8 . E I I I ;  Omawia w k o r e e p y z  Warszawy" pa na  Emanuel a  B i r n -  
bauma sprawę rokowań hand lowych  między  P o l s k ą  a  Niemcami ;  Bi rńbaum 
zaz nacza ,  że mimo u z a s a d n i o n y c h  po ds t aw  n a  j a k i c h  o p i e r a j ą  s i ę  n a d z i e ­
je co do m o ż l i w o ś c i  r y c h ł e g o  p o r o z u m i e n i a  P o l s k o - N i e m i e c k i e g o  n i e  
na l eży  p r z e o c z a ć  t r u d n o ś c i , "  k t ó r e  d o t y c h c z a s  n i e  z o s t a ł y  j e s z c z e  u s u ­
n i ę t e ;  Sprawa  o s i e d l e n i a - s i ę ,  k t ó r a  s t a n o w i  j e d e n  z n a j w a ż n i e j s z y c h  
punktów t r a k t a t u , z o s t a ł a  u z g o d n i o n a ,  a l e .  j e s t  t o  j e d e n  z c z t e r e c h  w i e l ­
k i ch  p ro b l em a tów  wchodzących  w s k ł a d  t r a k t a t u  hand lowego ;  Ze s t r o n y  
Po l s k i  p r z y z n a n e  u s t ę p s t w a  w s p r a w i e  o s i e d l e ń c z e j ,  n i e  p o k ry w a ją  s i ę  
co prawda z u p e ł n i e  z r o z m a i t e m i  ż y c z e n i a m i  N i e m i e c k i e m i , a l e  n i e  wól— 
n o ; z ap o m in a ć , że t a k i e g o  powszechnego  pr awa  o s i e d l a n i a  s i ę ,  sądne  
państwo n a  ś w i e c i e  n i e  p r z y z n a j e  obcokra jowcom;  Rząd n i e m i e c k i  mus i  
być p rzygo towany  na  t o ,  że*’P o l s k a  ponowi  t e  ż ą d a n i a  w s p r a w i e  p r z y z n a ­
n i a  k o n t y n g e n t u  węgl a .Wysokość  t e g o  k o n t y n g e n t u  m i a ł a b y  być  u s t a l o n a  
P r z e c i ę t n i e  n a  150 do 300 t y s ; t - o n n ;
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RYTAS 5 ;V III ; -  przed-raka wuje bez komentarzy a r  ty k ó ł  gaze ty  l i t e w s k i e i  
wychodzącej w W iln ie  "VilniaUs Aid as ", k tó r a  0s t r 0 k ry tyku  i e o n ^ e -

U t ^ X i ł Ps y t i a o  i ? WSklC?°  • 7<aznacza> ŻG P ^ o f ; l i t e w s k i  bardzo u t r u d n i ł  s y tu a c j ę  .uitwy, gdyz słowa wygłoszone przez  r i e g o  w-pra--
szeroko wykorzystane przez, p o lsk ie ,  agencje, k e t e -  

1 . “ kon” i k o i e ' T f / k ą t - .  3lmteŁ’ * * ? &  '**> * Litw? ”

ĘOHO 6 . V I I I .  /Kowno/. .przytacza  d o n ie s i e n i e  oisma pa ry sk ieg o  "wozrn*- 
. zd ien je  0 w yjąkdz ie  p r o f .Herbaczewskiego z Wilna na L i tw ę,  oraz o

t> i f r ’0P ó s y c j i  p r o f e s o r a  w sprawie wspólnego władania  W il-  
nem _przez . 0J.skę i  .Litwę, c 0 zdaniem jego umożliwiłoby porozumienie 
P o l s k o - l i t e w s k i e ; -  Redakcja  d z ie n n ik a  "Echo" powątpiewa 0 ważkości 
p ro p o z y c j i  p ro f* Herbaczewskiego;

RYTAS 5 . V I I I ;  p r z y t a c z a  bez komentarzy d o n i e s i e n i a  "Vossische 
o tern, ze os o at  n i  - poby t- gen; Le Rond 1 a n a  Litwie  b y ł  związany 
sprawą z b l i ż e n i a .  P0l s k o - l i t e w s k i e g o ; ..

.^YTUAC^A PpLITYOZKA W POLS'GE; • .... ' . :V~

'LA TRIBUNA 4 g V I I I ; p i s z e  o zamknięciu Sejmu p o lsk ieg o  i  d o d a je ,ż e  
z.&oątrzenie się. k o n f l i k t u  obu. Izb z rządem, mogłoby / y  wołać rozwią­
zanie i c h  linowe wyboryj co -  'według p o l s k ic h  kó ł  o6łurzędowych- da­
łoby rządowi możność o g ło s z e n ia  rozporządzeń ,  k tó ry c h  Sejm by n ie  
uchw a l i ł .  Więc i  w P p lsce  - p i ą z e  a u t o r -  widzimy kryzys- p a r l a m e n ta -  ' 
ryzmu podobny d0 tego ,  k tó ry  p r z e s z ł y  Włochy i  z k tó rego  go'wyzwo­
l i ł  faszyzm;

IL MESSAGGERO .4; V I I I ;  dowiaduje s i ę  z B e r l i n a ,  że deputowani po lscy  
n ie  mogą s i ę _pogodzie z zamknięciem Sejmu i  z j e c h a l i  s i ę  w Warszawie 
czyniąc k r o k i ,  aby w pierwszych  dn iach  w rześn ia  "otworzono p o s ie d ze ­
n ie ,  ‘ t a k  b r u t a l n i e  przerwane przed k i lk u  tygodniam i" ;  Gdyby'nawet 
Posłom udało  s i ę  uzyskaó o tw arc ie  Izby,  Zosta łaby ona napewno zamknię 
a znowu, gdyby z a c z ę ł a  s i ę  zajmować zabronionemi tematami;

JOURLAL Rn GENEVE 7 ; V I I I ; j d r u k u j e  korespondencję  z Warszawy, w k t o -  
rej  zaznacza ,  że po zamknięciu Sejmu, jakko lw iek  d z i e n n ik i  p i s z ą  
gwałtowne a r ty k u ły ,  większość posłów j e s t  r ad a ,  że może powrocie do 
pracy na wsi,  bo ^prz eważnie oni. są  b a r d z i e j  ro ln ikam i n i ż  p o l i ty k a m i ;
- e p rzy n a leżn o ść  do p a r t j i  n a k ład a  obowiązki,  s tąd  widzimy gwałtow­

ną kampanj.ę p ra sy ,  p rzec iw  rządowi, k tó ry  jakoby p o g w a łc i ł 'p a r la m e n ­
taryzm; Gi sami, k tó r z y  p rzez  swe i n t r y g i  kompromitowali p a r la m en ta -  
^yzm, p °d n °szą  na jw iększy  k rzyk  obecnie ;  A rtykuł  wppominą o p r z e j ­
ść1/  wyzwolenia" do opozyc j i  .i zaznacza ,  ż e l n i ą r b ę d / i e  t o . miało zna­
czenia  gdyż m arsza łek '  cieszy,, 's-ię' z.aUfania-m wioks-zosci ■'nar.o.dU'--polskie­
go; Popularno.se’ jego.ije-st t.:,ą lkwielka ' , ' że: -gdybf^ k tó ryko lw iek  z posłów 
odważył- s ię ,^zaczep ić  go l  o s o b i ś c i e , miałby p k ż ' e b l o b i e  •swy&h włas­
nych wkb;o r  o 6 w. o p ozyc j a pr-z e / i  w rząd owi : mo g ła  by: iy ik o  -w t  e ay po c iągnąć  
uyoorco-'w,. gdyby- d o tk n ię to  in te re só w  ekonomicznych/IUb prowidzeno r e - '  
aucyjną p o l i t y k ę  s o c ja ln ą . ; -  a l e  na  tp  ś i ę  n i e  zancSip

a i P kieALn ° e2Wf ?  o e 4iaUi P r a g n i e n i e  Marsż..IJi hsubvskaeg o /k tó ry .  c i e s z / *  ■

k " /łom'aataAor ? m:1̂V y.a może na od roczen ie  wyborowy d0 wi 0sny . r 0ku p r z y s z ł e ^ /  , , / /
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SPRAWI ROZBROJENIA.

DEUTSCHE ALLC.Ztg. .6 .'VIII i zamieszcza list Br i and a w sprawie kon%
troli Ii|i Dar i nad zbrojeniem Niemiec i pisze, że pismo to należy 
traktować jako czysto formalny krok ze strony konier.Ambasadorów/ 
jednakże ze względu na to, że opublikowanie tego listu wypadło w 
momencie niezbyt odpowiednim, dziwne się trudno,' że wywołało to w 
Nieraozech rozgoryczenie; Należy w każdym razie jeszcze raz podkreś­
lić, że z chwilą rozwiązania komisji kontrolującej w an.31 styczn. 
sprawa kontroli Została ostatecznie zlikwidowana/ i że później po­
woływani wksperci wojskowi nie są uprawnieni do wykonywania kura­
teli;

HE NI GS BERGER HART; Z tg; . 6-; VIII; zamieszcza w związku z ze znanym 
listem Brianda artykuł, w którym pisze, że przy najostrzejszej sa­
mokrytyce, do której to wystąpienia daje inpuls, Niemcy zawsze doj­
dą do wniosku, że niedowierzanie ze strony przeciwnej nie jest do­
statecznie uzasadnione; W sprawie rozbrojenia Niemiec, należałoby 
raczej pominąć drobne formalności, biorąc natomiast pod uwagę za­
sadnicze punkty, do których Niemcy się zastosowali; Z drugiej stro­
ny ̂ Minister Stresemann - położyć' musi kres wystąpieniom nacjonali­
stów niemieckich, które przyczyniają się niemało do niezadowolenia 
państw sprzymierzonych; Tymczasem, postępowanie Niemiec jest pod każ 
dym względem bez zarzutu, wobec czego muszą się stawiać naj­

wyższe żądania; Małe formalności nie mogą zagradzać drogi do wiel­
kich celów;-

DEUTSCHE A.LLG; Ztg; 6; VIII. pisze, nawiązując do listu Sauerweina 
ogłoszonego w Vossische Ztg;,że o ile wystąpienie Sauerweina mąją 
rzeczywiście jedynie na celu informowanie opinji francuskiej o rze­
czywistym stanie rzeczy, powinienby on zwrocie uw/agę swoich czytel­
ników jeszcze na następujące punkty: zarówno okupowanie Nadrenji, 
jak i"wzhiesienie tej okupacji, jest postanowieniem Traktatu Wersal­
skiego którego artyk.431 ma nie mniejsze znaczenie, jak artykuły 
poprzedzające. Sprawa Anszlussu, może być o tyle tylko poruszana 
w związku z ewakuacją Nadrenji, o ile jest to zgodne z postanowie­
niami Traktatu Wersalskiego; Mocą art.80-go tego Traktatu Niemcy 
uznały niepodległość Anstrji i -uszanują ją, chyba, że liga Nar. 
uchwali jakieś zmiany w tym względzie;
DAILY T^I^GRABH/ 5. VIII; ko.r. dyplomatyc zny pisze, że członkowie 
międzysojuszniczej kontroli, ostrzegli kanclerza Anstrji, iż utrzy­
mywanie w Wiedniu przez socjalistyczną horporację"gwardji socja­
listycznej ", wyćwiczonej i - częściowo uzbrojonej., sprzeciwia się 
Traktatowi w Trianon. Wyżej wspomniana organizacja musi więc być 
rozwiązana. Za^danie sprzymierzonych może wytworzyć dość ciężką sy­
tuację polityczną pomiędzy rządem i radą miejską, lecz rząd powi­
nien być zadowolony z tego żądania; oburzenie socjalistów austria­
ckich i ich bardziej skrajnych towarzyszy niemieckich autor uważa 
za zabawne, a to ponieważ stale żądali oni od sprzymierzonych roz­
wiązania "reakcyjnych" organizacji;-Uważaj ą oni obecne żądanie roz­
wiązania socjalistycznej milicji za gwałt -może dla tego,iż myślą, 
ze faszystowskie Włochy specjalnie na to nalegały - Mussolini przez 
swe kategoryczne veto przeciwko połączeniu się A.ustrji z Niemcami 
1 utworzenie Naddunajskiej federacji ekonomicznej wywołał niezado­
wolenie Anstrji, Niemiec i Braneji. A.utor podkreśla, że polityka 

ty jaka zgadza się z Włoską, gdy chodzi o kwestję Naddunajskiego 
związku ekonomicznego,któryby szkodził handlowi innych pahstw.
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TH;.. jjAHCHEbl'LR GUARDIAN 4.VIII. kor. z Paryża,' omawiając głosy 
prasy francuskiej, w związku z artykułem, który się ukazał w tygo­
dniku Menschheit o planie reorganizacji armj i niemieckiej, pisze 
iż widoczny jest intencja użycia rzekomego planu jak0 jeszcze ied- 
nego argumentu przeciwko ewakuacji Nadrenji; Autor wskazuje, że inne 
stanowisko zajmuje Ostoya -autor artykułu "Volonte." Uważa 0n, iż 
jest obowiązkiem inny cły narodów rozbroić się zgodnie z deklaracja­
mi w Traktacie Wersalskim, oraz że rozbrojenie Niemiec było wstę­
pem do ogólnego rozbrojenia. Oświadcza on, iż Niemcy mają prawo na­
legać, by inne państwa^też rozbroiły się. Niemcy otoczone uzbrojo- 
nemi narodami mają takie same prawo jak i Pranej a posługiwać się 
argumentem "bezpieczeństwa" ;•

Y/ES THINS TER GAZETE 6. VIII. Kor. parlamentarny pisze, że Niemcy po­
ruszą we wrześniu na Sadzie ligi Narodów, kwestję ewakuacji Nadrenji 
Na porządku dziennym Zgromadzenia ligi, kwestja ta nie figuruje ale 
napewno wypłynie.

OORRirS S DE11A BERA. 6.VIII. drukuje korespondencję z Tokio,w któ­
rej mowi, ze upadek Konferencji Genewskiej nie wywołał poruszenia 
w Japonji. Prezes Ministrów Japońskich w deklaracji dla dzienni­
karzy oznajmił, że Japonja jest gotowa ograniczyć swe zbrojenia 
morskie-. Wyższy urzędnik ministerstwa marynarki oświadczył,- że kon­
ferencja upadła, gdyż Wielka Brytanja nie zmieniła w gruncie swych 
żądań pierwotnych, a -Ameryka nie zdołała przeprowadzić zasady "Ame­
ryka przedewszystkiom". Prasa obwinia Wielką Brytanję o nadmierne 
żądania; Prestige obu państw Anglosaskich nie wzrósł w oczach Ja- 
ponji.-

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA NIEMIEC;

DER TAG 7/8 zamieszcza art, wst. omawiający obecną sytua­
cję mręazynax-óau-rr^.- n-i 4 która - zdaniem dziennika - nie pr^ad-
S tsfcwi a się wcale ko rzystnie » G o -ł â. w i u.  ̂ap o r a odgraoza hime cy 
nd- zachodniej Europy, prz^czem stosowane są dawne metody propagandy 
przeciymiemieckie j z czasów wojny i walki w sprawie od szkód owar/
Gdy akcja'zapoczątkowana w Thoiry przez Briand'a i Stresemanna 1*4. e 
doznała powodzenia powróciły Niemcy do tezy polityki loc-ame&skie* 
równouprawnienia Niemiec; Tymczasem zagadnienia zachodnio—środkowo­
europejskie mogły^być rozwiązane tylko przy udziale wszystkich, sygna-f 
tarjuszy paktu Reńskiego; Podczas kiedy Niemcy stanęły na gruncie 
nienaruszalności tych umów, dla Praneji stanowiły one tylko formułę 
którą Briand wyzyskał w Genewie bardzo zręcznie na niekorzyść Nie­
miec; Stresemann nie probował wcale- wystąpić z własnym programem 
działania i odzyskać utraconą swobodę, wobec czego'Niemcy mają dziś 
fila mocarstw sprzymierzonych tylko znaczenie'jako *bjekt pomocniczy 
dla osiągnięcia ich własnych celów; Anglja. potrzebuje obecnie osło­
ny na kontynencie przeciwko Ameryce i Rosji i w sprawie tej uzyska­
ła popęftcie Pranej i, wząmian za co Aaiglja popierać będzie- dążenia 
Pranej i .w Europie środkowej; Tem się tłumaczy obecne odosobnienie 
Niemiec, do którego one zresztą same się przyczyniły; Gdy przed 
kilku miesiącami.zadawano sobie pytanie: jak też Niemcy w danej chwi­
li postąpią? - obecnie nikt sobie już nad tem nie łamie głowy, gdyż 
Niemcy nic nie uczyniły trzymając się uporczywie obietnic nierealnych 
Groźby obecne zaprowadzenia kontroli inwestygacyjnej są manewrem an­
gielskim, zmierzającym do przeszkodzenia porozumieniu francusko- 
rLiemleckńemu i odwrócenia uwagi Niemiec ód zasadniczych zagadnień 
polityki międzynarodowej;





AHGLJA -  ROSJA SO Al SOKA;

THE Ih-ńLY TELEGRAPH 5 / 8  om aw ia jąc  sp ra w o z d a n ie  r o c z n e  s t o ­
w a r z y s z e n i a  w i e r z y c i e l a _R o s j i  w A n g l j i ,  p i s z e ,  że s y t u a c j a  t y c h  w ie ­
r z y c i e l i  p o p r a w i ł a  s i ę  i  w zm ocn i ła  p r z e z  z e r w a n ie  s to su n k ó w  z Sowie­
tam i ;  K o m i te t  wykonawczy z a m i e r z a  p o w z iąć  e n e r g i c z n e  k r o k i  w k i e r u n ­
ku w yw arc ia  wpływu, aby w r a z i e  z w r ó c e n ia  s i ę  Sowietów do A n g l j i  w 
zam ia rze  z a w a r c i a  nowego u k ła d u  l u b  s t a r a n i a  s i ę  o k r e d y t y ,  — u z n a ­
n i e  p r z e z  S o w ie ty  p r e t e n s j i  w i e r z y c i e l i  . a n g i e l s k i c h  b y ło  wstępnym 
warunkiem; 0

, IHE DAILY MAIL 6 / 8  S i r  Henry  D e t e r g i n g ,  p r e z e s  R o y a l  D u tc h
541 Oo o s w i a d z c y ł  vr w y w iadz ie  z p r z e d s t a w i c i e l e m  p i s m a ,  i ż  t w i e r ­
d z e n i a  Sow ie tów  ja k o b y  k am p a n ja  n a f t o w a  b y ł a  p row adzona  n a ' z l e c e n i e  
rządu  a n g i e l s k i e g o  są  c a ł k o w i c i e  pozbaw ione  p raw dy,  J e s t  to  w y łą c z ­
n i e  k w e s t j a  h a n d l e r a ,  z k t ó r ą  żad e n  r z ą d  n i e  ma n i c  do c z y n i e n i a ;

IBIDEM; W yraża  z a d o w o l e n i e  w a r t ;  w s t ; i ż  s z y b k i  rozwój  
k a m p a n j i_ p rz e c iw k o  n a f c i e  s o w i e c k i e j  n i e t y l k o ' w  A n g l j i  l e c z  i  w i n ­
nych c y w i l i z o w a n y c h  k r a j a c h  ó w i a t a , z a c z y n a  poważnie  n i e p o k o i ć  Mo­
skwy; Celem k a m p a n j i  b r a t y j s k i e j  p r z e c i w k o  n a f c i e  s o w i e c k i e j  j e s t  
p o z b a w ie n ie  r z ą d u  s o w ie c k i e g o  ź r ó d ł a  d o c h o d ó w ,k tó ry c h  używa by z a a t a ­
kować A n g l j ę ;  J

PO ROZUMIEMIE ŁO TEWSKO-LITEWSKIE;

ECHO 5 / 8  d o n o s i ,  że ł o t e w s k i  m i n i s t e r ' s p r ;  z a g r ;  p ; 0 i e l e n s  
p rz y b ę d z ie  do Kowna dn; 17 b ;m ;P o b y t  m i n i s t r a  ł o t e w s k i e g o  w Kownie 
ma na c e l u  m iędzy  i n n ;  u r e g u l o w a n i e  n i e k t ó r y c h  sp ra w  b i e ż ą c y c h  o raz  
p o d p i s a n ie  k i l k u  k o n w e n c y j ;

ECHO 6 /8  n a w i ą z u j ą c  do w iz y ty  m i n i s t r a  C i e l e n s a  p r z y p i s u j e  
temu z d a r z e n i u  w ię k s z e  z n a c z e n i e  n i ż  w izy tom  b ;  m i n i s t r a ' M e j e r o w i c z a ,  
k tó reg o  p o l i t y k a  -  z dan iem  d z i e n n i k a  -  b y ł a  c h w i e j n a ;  Woldemaras 
p rz e to  s ł u s z n i e  u n i k a ł  wówczas z b l i ż e n i a  z Łotwą,  n a z y w a ją c  j e  roman­
tyzmem; T e r a z  s y t u a c j a  s i ę  z m i e n i ł a ;  M i n i s t e r  C i e l e n s  p ro w a d z i  po­
l i t y k ę ,  k t ó r a  n i e  j e s t  ob cą  i n t e r e s o t f i  L i tw y ;  P r z e t o  t e ż  n a l e ż y  s i ę  
spodziewać,  że w s t o s u n k a c h  ł o t e w s k i o —l i t e w s k i c h  n a s t ą p i  nowa e r a ,  
o p a r t a  n a  prawid łowym  u j ę c i u  w sp ó ln y c h  z a g a d n i e ń  p o l i t y k i  z a g r a n i c z ­
na j obu p a ń s tw ;

H 0 T A T K I  I I I F O R M 4 C  J E  ;

EXHO 5 / 8 " d o n o s i  o s k i e r o w a n i u  do sądu  woje n n e g o " s p r a w y  r z e —
■ bornych s z p ie g ó w  p o l s k i c h  C r e c z k i  / K ; 0 ; P ; / ,  Szymanowskiego i  B i e l a u s -  

basa /  I I  o d d z i a ł  S z t ; G e n ; / ;  W szy s tk im  oskarżonym  g r o z i  k a r a  ś m i e r c i ;

THE DAILY TELEGRAPH 5 / 3  Kor;  d y p l ;  p i s z e ,  że A n g o ra  w id o c z ­
nie n i e t z a m i e r z a  w y s t ą p i ć  o f i c j a l n i e  o p r z y j ę c i e  j e j  do L i g i  l a r ; ,  
o i l e  n ie ,  z o s t a n i e  j e j  z ag w aran to w an e  m i e j s c e  w R a d z i e ,  j a k o  w i e l k i e ­
mu mocarstwu i  p r z e d s t a w i c i e l c e  ś w i a t a  m u z u łm a ń s k ie g o . O s t a t n i ą  
p r e t e n s j ę  a u t o r  Uważa z a  d z iw n ą ,  zważywszy n a  z n i e s i e n i e  k a l i f a t u  - 
w i u r c j i i  P r e t e n s j e  P e r s j i  do r e p r e z e n t o w a n i a  ś w i a t a  m u zu łm ań sk ieg o  
y iy b y^aa lek o  b a r d z i e j  u s p r a w i e d l i w i o n e .  Ani  S e k r e t a r j a t  a n i  Rada '  

iugi  n i e  mogłyby zob o w iąz ać  Z g r o m a d z e n ia  do p r z y z n a n i a  T u r c j i  t e g o  
Przyw ile ju ;  T u r c j a  mtisi w y p e ł n i ć  wpierw l o j a l n i e  z o b o w i ą z a n i a  t r a k ­
ta tu  l o z a ń s k i e g o ;



- ■ fi Qi\;


